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TYGODNIOWY DODATEK BEZPŁATNY 


Nr. 17 


W imię t Ojca i t Syna i t Ducha Świętego. Amen. 
Na większą cześć i chwałę Panu Bogu Wszechmo= 
gącemu w Trójcy Świętej jedynemu, a nam na zba- 
wienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół Boży na 


niedzielę drugą po Wielkanocy 


LEKCJĘ Aea 
z listu św. Piotra Apostoła r. II, w. 21—25. 


Najmilsi! Chrystus ucierpiał za nas, zostawując 
wam przykład, abyście naśladowali ślady Jego. Któ- 
ry grzechu nie uczynił, ani znaleziona była zdrada w 
uściech Jego; który, gdy mu złorzeczono, nie złorze- 
czył; gdy cierpiał, nie groził, lecz się poddawał nie- 
sprawiedliwie sądzącemu; który sam na ciele swem 
grzechy nasze nosił na drzewie, abyśmy umarłszy 
grzechom, żyli sprawiedliwości; którego sinością je- 
steście uleczeni. Boście byli jako owce błądzące, ale 
teraz jesteście nawróceni do Pasterza i Biskupa dusz 
waszych. 

EWANGELJA 


u św. Jana, rozdział X., wiersz 11—16. 


W on czas: Rzekł Jezus do faryzeuszów: Jam jest 
pasterz dobry. Dobry pasterz życie własne daje za ow- 
ce swoje. Lecz najemnik, i kto nie jest pasterzem, do 
którego owce nie należą, na widok zbliżającego się wil- 
ka porzuca owce i ucieka; wilk zaś porywa i rozpra- 
sza owce. Najemnik tedy ucieka, bo jest najemnikiem 
i nie zależy mu na owcach. Jam jest pasterz dobry, i 
znam Swoje, i one Mnie znają; podobnie, jak Mnie 
zna Ojciec, a Ja znam Ojca. To też i życie Swoje kła- 
dę za owce Swoje. Mam ja też inne owce, które nie 
są z tej owczarni — i te muszę przyprowadzić; one 
także słuchać będą głosu Mego, i stanie się jedna ow- 
czarnia, i jeden pasterz. i i 


NAUKA.: 

W dzisiejszej ewangelji ogarnia Pan Jezus jako 
"pasterz dobry spojrzeniem troskliwem świat cały i spo- 
strzega, że jeszcze niewszystkie owieczki należące do 
owczarni jego, którą jest Kościół święty, rzymsko-ka- 
tolicki, co gorsza, że w dobie obecnej liczne wilki po- 
rywają mu owce, do owczarni jego należące. 

Do tych wilków przyrównać można w czasach 
obecnych rozmaitych sekciarzy, mianowicie zaś wy- 
słanników „kościoła narodowego“. Wyzyskując dobro- 
duszność ludu polskiego, brak gruntownych wiadomo- 
ści katechizmowych i dzisiejszą biedę jego materjalną, 
wmawiają mu oni, że ich nowa wiara jest także ka- 


— tolicka, z tą tylko różnicą, iż w niej odprawia się wszy- 


stko po. polsku i bezpłatnie, gdy w dawnej ojców na- 
szych wierze księża odprawiają wszystko po łacinie — 
i za pieniądze. Jest to fałsz wierutny, — albowiem 
„kościół narodowy“. nie jest ani nawet katolickim ani 
nawet chrześcijańskim. Katolicki znaczy tyle, co. po- 
wszechny. Powszechnym byłby on, gdyby ogarniał 
wszystkie narody. Tymczasem znajduje on zwolenni- 
ków tylko wśród ludu polskiego. Inne narody znać 
go nie chcą. Tem mniej prawa ma on do tego, aby, 


Katowice, dnia 4-go maja 


1950 


nazywać się rzymsko - katolickim, gdyż nie uznaje 
zwierzchnictwa papieża w Rzymie, lecz przeciwnie, 
nienawidzi Ojca św. i bryzga na niego jadem 


oszczerstw najpotwornieszych. Nawet chrześciańskim © 


nie jest „kościół narodowy“, ponieważ, kierownicy jego 
w urzędowem uznaniu wiary nie uznawają wyraźnie 
Bóstwa Chrystusa. Pana, choć tają się z tem przed lu- 
dem z obawy, aby sobie nie odstręczać dusz, które w 
Bóstwo Pana Jezusa jeszcze wierzą. 

Z tego wynika, że wyrzeka się wiary rzymsko-ka- 
tolickiej; kto wstępuje do „kościoła narodowego“, nara- 
ża się na potępienie, gdyż poza Kościołem niema zba- 
wienia. Ale ganić trzeba i tych, którzy z ciekawości, 
uczęszczają na zebrania i nabożeństwa „narodowców* 
czyli hodurowców, igrają bowiem z niebezpieczeń- 
stwem utraty wiary. > 

Czy to prawda, że u nas wszystko odprawia się 
po łacinie? Wszakże każde dziecko wie, iż poza mszą 
św. używa się języka polskiego przy udzielaniu sa- 
kramentów św. i wszystkich nabożeństw. tak zwa- 
nych dodatkowych. Wreszcie za czyje pieniądze kupują 
duchowni „narodowcy“ kaplice i kościoły ? 

Z pewnością nie za swoje, tylko za pieniądze zba- 
łamuconego ludu, wyłudzone w formie składek miesię- 
cznych od każdej rodziny. Z Chrystusem Panem trze- 
ba tu westóhnąć: „Żal mi tego ludu“. 

- Prośmy najlepszego pasterza Jezusa, aby zbłąkane 
owieczki, za które przecież drogą swoją krew przelał, 
jak najwcześniej sprowadził znowu z manowców do 
swojej owczarni! Amen. 


Jak tam ze spowiedzią wielkanocną? 


© Z miedzielą Trójcy Przenajśw. kończy się okres 
wielkanocnej spowiedzi. 

Wobec tego pytamy: Jakże ze spowiedzią wiel- 
kanocną ? — Czy wszyscy ten obowiązek spełnili ? 

'Spowiedź wielkanocna to dla wielu jedyne pra- 
wie wyznanie wiary, znak życia katolickiego, do- 
wód łączności z Kościołem. Kto tego obowiązku nie 
spełni, wypiera się niejako wiary, życiem katolic- 
kiem gardzi, związek z Kościołem zrywa. 

Więc zastanów się każdy, CoŚ wyszedł z gnia- 
zda katolickiego i nie chcesz stanąć pomiędzy od- 
szczepieńcami: Jakżeż tam z tą spowiedzią! 

Namyślasz się? Wahasz się? Zastawiasz się 
innemi sprawami? i 

Bądź mądry! 
niach rządowych, 


Zapomnij na chwilę o przesile- 
o kłótniach partyjnych, o pasku- 


_dnym dolarze i biednym naszym złotym, o prawdzi- 
wych i urojonych kłopotach, 


a pomyśl o duszy swo- 
jej! Wielkanocna spowiedź, to jedyny prawie mo- 
ment w roku, kiedy. to naprawdę wielu poświęca 
nieco baczności swojej duszy. Cóż pomoże, chociaż» 
byś posiadł wszystko na świecie, a tę jedyną duszę 
utracił! ? 


Ciężko ci spowiadać się? To może właśnie 


znak, że ci spowiedź bardzo potrzebna. Więc czem- 
prędzej pospiesz do konfesjonału i zwal u jego stóp 


| 


ciężar win! Czemprędzej! Jutro? Nie, o ile mo- 
żliwe, jeszcze dzisiaj! 
Jaki będziesz szczęśliwy! Spróbuj, przekonaj się. 
A na miłość Boską — tylko nie odkładaj!! 


Białą niedzielą nazywają w niektórych krajach 
pierwszą niedzielę po Wielkiejnocy, przeznaczoną na 
pierwszą Komunię św. dzieci. 

Znajduję w pewnem obcem pisemku zapiski mło- 
'dzieńca ze wspomnieniem tego dnia o tej białej niedzieli. 
Oto one: 

„Nigdy nie zestarzeję się o tyle, bym mógł zapom- 
nieć ów dzień najczystszej radości. Dnia tego położy- 
łem fundament pod całą budowę życia. Chcę być ka- 
płanem! Tak postanowiłem tego dnia! Czy wiedzia- 
łem już wtenczas, co znaczy takie postanowienie? By- 
najmniej. Ale zrozumiała je matka moja. Często, czę- 
sto mawiała mi o zadaniach kapłana. Cieszyła się z 
moich postanowień, ale zawsze obawiała się o to, czy ich 
dopełnię. Co do mnie, to myśl ofiary podobała mi Się. 
Pragnąłem być ofiarą. Spełniałem drobne umartwienia. 
Modliłem się chętnie. Komunikowałem często, co dwa 
tygodnie; uczyłem się pilnie. Ale były to małe uczynki, 
nie trudziły mnie zbytnio. 

Tak minął rok. Zimą zachorowała mi matka. Pod- 
czas dwóch tygodni biegłem codzień do miasta do le- 
karza i apteki, mimo deszczu i Śniegu. Nadeszła rocz- 
nica pierwszej Komunii św., dzień zimny i ponury na 
dworze. Zupełnie inny był sam dzień uroczysty przed 
rokiem! Z jaką radością czekała na mnie matka po 
uroczystości! Była to najpiękniejsza chwiła w jej ży- 
ciu, kiedy pierwsza mogła spojrzeć w oczy swemu 11- 
latkowi po Komunii św. Mówiła mi o tem często. A 
dziś — po roku czekałem ja na nią. Dzisiaj to ja towa- 
rzyszyłem jej do kościoła, a stamtąd jeszcze dalej — na 
cmentarz. Potem wróciłem — ale sam. Matka moja 
często mówiła mi o duchu ofiary. Teraz dopiero poją- 
łem, co to znaczy: ofiara. Odjęto mi to, co miałem naj- 
lepszego i najpiękniejszego na świecie. Wystawił mnie 
Chrystus Pan na ciężką próbę w tym roku. Złożyłem 
swą pierwszą ofiarę. Do nich doszły jeszcze inne. Ale 
pozostałem wierny swemu postanowieniu. Nie zapom- 
nę nigdy dnia pierwszej Komunji św.* 

K. Berkanówna. 


aa Maria. 


Pewien młody rozpustnik, który się wylał na wszel- 
kie występki i zgorszenia, zapadł w ciężką chorobę, któ- 
ra go postawiła nad grobem. Pomimo życia rozpustne- 
go miał ten młodzieniec zwyczaj codzień odmawiać 
„Zdrowaś Marja“ na cześć Najśw. Panny, i pomimo naj- 
większych zbeczeń, nie opuszczał nigdy tej modlitwy, 
choć sam nie wiedział, dlaczego ją mówi. Było to raczej 
ze zwyczaju, jak z pobożności, lub w nadziei wysłu- 
chania, 

Skoro się proboszcz dowiedział, że choroba jest nie- 
bezpieczną, przyszedł do niego, i zachęcał gó do spo- 
wiedzi świętej, lecz on odpowiedział: 

„Jeśli umrę z tej choroby, to chcę umrzeć tak, jak 
żyłem", 

Taką samią odpowiedzią zbywał wszystkich, którzy 
mu mówili o spowiedzi, i ani proboszcz, ani wikary, ani 
wielu innych kapłanów i zakonników, ani nikt z rodziny 
nie mógł z niego innej odpowiedzi wydobyć. Wszyscy 


EMRE WAR: 


j 


wiedź, przerywaną łzami i łkaniem. 


byli przygnębieni niewymownie, i nikt się już nie wa- 
żył mówić mu o nawróceniu. aby mu nie dawać okazii 
do podobnego bluźnierstwa. 

Jeden z jego towarzyszy odwiedził go pewnego po- 
ranku; mówił to o tem, to o ©wem, a wreszcie rzekł: 
„Przecież powinienbyś myśleć o nawróceniu“ 

„ „Mój przyjacielu“, odparł chory na to, „iestem za 
wielkim grzesznikiem.* 

„A więc!“ rzekł tamten, „kiedy jesteś tak wielkim 
grzesznikiem, udaj się do tej, która jest ucieczką i mat- 
ką grzeszników", 

„Ach,“ rzekł chory, „ia wprawdzie codzień mówię 
na Jej cześć: „Zdrowaś Maria", ale czy sądzisz, że mi 
to może co pomóc?“ 

„Jak to, czy ci to może co pomóc? I owszem, bar- 
dzo ci pomoże! Czyżeś jej mie prosił w tei modlitwie, 
aby się za ciebie modliła, w godzinie śmierci?“ 

»To prawda“, rzekł chory, „ponieważ tak iest, idź, 
poproś, księdza proboszcza, aby mnie przyszedł wyspo- 
wiadać*. 

Mówiąc to, zalał się rzewnemi łzami. 

„Czemu płaczesz?“ zapytał go przyjaciel. 

„Ach“, odpowiedział chory, „czyż mogę dosyć pła- 
kać, skorom wiódł życie tak rozpustne i obrażał Boga 
tak dobrego, który gotów jest zawsze nam przebaczać? 


1 
cz 


i 


Jabym powinien płakać krwawemi łzami, ale krew mo- — 


ja jest zanadto nieczystą, abym ją Bogu mógł ofiarować. 
Lecz Zbawiciel mój Swoją Krew Mu ofiarował za mnie; 
w Nim całą moją pokładam nadzieję“. 

Przyjaciel jego słysząc tę mowę i widząc łzy wciąż 
z oczu chorego płynące, nie mógł i swoich powstrzy- 
mać. Obaj rzewnie płakali. Tymczasem proboszcz, 
chcąc się dowiedzieć, © stanie chorego, i jeszcze raz 
popróbować szczęścia, wszedł w tej chwili, i bardzo się 
zadziwił, widząc obu młodzieńców rzewnie płaczących. 
Zapytał więc o przyczynę. A chory rzekł: 

„To ia płaczę za moje grzechy. Biada mi! Zapóźno. 
zapóźno zaczynam opłakiwać me grzechy; ale zasługi 
Zbawiciela mego są nieskończone, a miłosierdzie Jego 
jest bez granic — w Nim całą moją nadzieję pokładam*. 

„I któż w tobie tak nagłą sprawił odmianę? zapy- 
tał proboszcz. 

„Najśw. Panna“, odrzekł chory. „To ta moja dobra 
Matka otworzyła mt oczy, poruszyła serce i nie chce, 
abym marnie zginął“. 

„Więc zapewne chcesz się spowiadać?“ 
proboszcz. i 

„Tak, księże proboszczu; każ tu przyjść wszyst- 
kim, aby moja 'spowiedź była póbłiczn tak jak me 
zgorszenia były publiczne”, 


„Tego nie potrzeba”, rzekł proboszd, Lżońszeńiia 


dane przez ciebie dostatecznie będą naprawione, kiedy 
się ludzie dowiedzą, żeś się dobrze wyspowiadał", 

Tymczasem przyjaciel chorego wyszedł i opowie- 
dział całe zajście jego rodziny — a chory uczynił spo- 
Następnie przy- 
niósł proboszcz Najśw. Wiatyk, a wielka liczba ludzi 
wszelkiego stanu, dowiedziawszy się o tak znacznen 
nawróceniu, towarzyszyło mu aż do domu chorego. 
Proboszcz skorzystawszy z tej sposobności, przemówił 
do obecnych w tak rzewny sposób o dobroci i potędze 
Najśw. Panny, że wszystkich do łez pobudził. A gdy 
chory ze swej strony, począł mówić, wyrażając uczu- 
cia miłości, wdzięczności i ufności, któremi serce jego 
było przepełnione, gdy począł prosić o przebaczenie za 
swe zgorszenia i błagał o modlitwy, całe zgromadzenie 
wybuchło głośnym płaczem — i wielu z obecnych szcze- 
rze się nawróciło. 


zapytał 


aji satbik a aś Kon ać 


A aoc cc ik cóówu 


Wieczór, gdy chory uczuł, że choroba się wzma: 
ga, prosił o udzielenie mu ostatniego namaszczenia, któ- 
re przyjął z niemniejszą pobożnością, niż Najśw. Sakra- 
ment Ołtarza. O północy począł konać — a w godzinę 
potem umarł. 

Udział ludności w obrzędzie pogrzebowym tak był 
wielki, że kościół parafialny nie mógł pomieścić przy- 
byłych. Pogrzeb jego nie był obchodem żałobnym — 
ale raczej tryumfalnem Najśw. Panny, której potęgę 
i miłosierdzie każdy wysławiał. 


Była Wielka Sobota. 

Wiosenne słonko ogrzewało..ziemię ciepłemi pro- 
mieniami. Ponad szeroką przestrzenią wstających z snu 
zimowego pól, rdzawych jeszcze łąk i bezlistnych la- 
sów, zawisnął kędyś w górze na złotym promyku sło- 
necznym niewidzialny skowronek i rozdzwaniał ziemi 
swą pieśń, podobną do srebrzystego brzęczenia dzwon- 
ków kościelnych, pełną radości-i wesela, Przez wsie 
szedł łagodny wietrzyk, o miłym ciepławym oddechu, 
jakby ogłądając wszystko po drodze, po długiej zimo- 
wej niebytności. To krzaczek pozładził suchy, aż z 
radości poruszyły się czarne piszczele gałązek, to gwa- 
rzył znów z drobiem na podwórkach chłopskich, aże 
one małe stworzonka skrzydełka swe rozpinały i po- 
trzepawszy niemi w górze, raźniej dookoła rozglądać 
się zaczynały, 

Chaty wiejskie patrzyły się w idącą wiosnę otwar- 
temi również drzwiami i oknami. Po chatkach gospo- 
dynie kończyły porządki świąteczne, coraz to spoglą- 
dając na zaścielony stół białym obrusem, na którym 

. paski, babki wielkanocne, mięsiwo i pisanki pyszniły się 
"swojemi strojami. Na drodze, biegnącej przez wieś, 
'szczebiotały wesoło czysto ubrane dzieciaki, coraz to 

dokazując między sobą, nie zapominając iednak przy 
"tem na żółtawą drogę spoglądać, czy aby, jak co rok, 
-biały ksiądz nie nadjedzie do Święcenia ciast. 

Przed budynkiem gminnym zebrało się sporo wie- 
śniaków. Na frontowej ścianie drewnianego domku 
wielki afisz czerwony, z jeszcze bardziej u góry czer- 
woną gwiazdą, krzyczał do patrzących dużemi czarne- 
ini literami w języku rosyjskim i polskim, że w Wielką 
Niedzielę, na samo Zmartwychwstanie, odbędzie się w 
powiatowem mieście wielki wiec na rynku. Przema- 
wiać będzie przybyły specialnie w tym celu delegat z 
Moskwy. 

4 Wieśniacy, założywszy ręce wtył, niektórzy ćmiąc 
- machorkę, w postaci grubo skręconego papierosa, de- 
batowali z ożywieniem nad treścią aftsza. 

— Nie może być inaczej, tylko zrobili ten wiec w 
same Święta, aby kpić swoim zwyczajem z Pana Bo- 
za — mówi siwy jak gołąb starzec. 

— Prawdę mówicie, dziadku, — ozwał się barczy= 
sty wieśniak, o płowych zawiesistych wąsach. — Ale 


= nak ksiądz do nas rok w rok zjeżdża święcić. 


wejdzie mu sporo grosza w 'kieszeń. A podobno innych 
> „bieniędzy nie bierze tylkó dolary. 


«s Tak gwarzyli wieśniacy w Prętniku, wiosce, leżą- 


» _ ulzielonej od Polski dużemi zranicznemi lasami; 


nic nie poradzą. Tyle lat już ta bolszewja trwa, a jed- į 
— Zieżdża, toć zjeżdża. Ale nie wiesz to, że dzie- 


dzic z Czarnego Stawu przepłaca samego komisarza w 
mieście? Niby to ©n nic nie wie, ale za każdym razem 


cej nad granicą polską, po stronie bolszewickiej, prze- ; 


=} cóż*tu się dziwić? Wiadomo™ ręka rękę' myje. r 


Słońce poczęło już chylić się ku zachodowi, a księ- 
dza jeszcze widać nie było. 

— Może coś wypadło dobrodżiejowi i spóźnił się. 
Aliści ledwie któryś z wnieśniaków wymówił te 
słowa, na początku wsi rozległy się uderzenia kopyt 
końskich o bruk drogi i do wsi wpadło galopem kilku 
kozaków. Dzieci, bawiący się na drodze, z wrzaskiem 
Skryły się po domach, a zebrani przed budynkiem 
gminnym -wieśniacy rozstąpili się na dwie strony drogi. 
_ Kozacy wstrzymali konie. Zeskoczyłi na ziemie, 
jeden zaś z nich odezwał się po rosyjsku: 

-— Ha, polaczki, na swojego popa czekacie. 
goda z popa nic nie będzie. 

Dowódca patrolu kozackiego pomówił coś z sołty* 
sem, ten zaś pokręcił głową, wysiani przed zebranych 
i oświadczył: . 

— Ksiądz. Święcić tego dako nie przyjedzie. Zaka- 


Tego 


zano, Niema co czekać. 
Wieśniacy w zdumieniu spojrzeli po sobie. Nie 
było: jednak co mówić, ani się dopytywać.  Drwiące 


spojrzenia kozaków mówiły więcej niż powiedział soł- 
tys. Każdy był przekonany, żę skoro tylko odezwałby 
się słowem, zostanie aresztowany. Ze spuszczonemi 
głowami. porozchodzili się de domów. 

W mieszkaniu Wojciecha Więcka siedziało kilka 
osób. Sami mężczyźni. 

— Nie sposób nie mieć święconego — odezwał się 
jeden. 3 

— Ba, nie sposób. A toć po wsi chodzą gadki, że 
ksiądz zostanie w mieście wsadzony do więzienia i dla- 
tego nie przyjechał. 

— Może i prawda. Po nich można wszystkiego się 

spodziewać. Swojej religji nie uszanowali, a co tu 
mówić o naszej katolickiej. Dła nich niema Boga na 
świecie. 
— Mało to księży pomordowali w swoich czere= 
zwyczajkach? I nawet nic im nikt nie może zrobić. O 
prałata Budkiewicza i zagranica się starała, aby go 
uwolnić i nic z tego. 


— Hale, moiściewy, — rzeknie gospodarz domu, 
ów wasał, co tu na drodze mówił, że bolszewicy nic 
nie poradzą, — musimy mieć Święcone. Przecie i u 


spowiedzi wielr z naszych nie było. 
— Co robić. Głową muru nie przebijesz. 
Nikt na to nic nie rzekł, bo i co tu gadać. Siłę bol- 


-"szewicy mają to ich zduszą. 


Wasal przeszedł się po izbie parę razy tam i z po- 
wrotem, głowę na dół opuścił, jakby coś w myślach 
ważył, nagle stańął przed zebrany mi, pochylił się nie- 
co i rzekł cicho: 

— A ja wam mówię, ż święcone będżie. Nie róbcie 
-tylko krzyku ni hałasu: Znieście wszystkiego po trochę 
tu do mojego mieszkania i rozejdźcie się do siebie, a ia 


„wam powiadam, że święcone jutro będziemy mieli. 


Popatrzyli na niego, iakby go podefrzywali, że ma 
w głowie nie wszystko w porządku .Ale że go znali, 
jako rzetelnego gospodarza, to i nie pytali więcei, tyl- 
ko poczęli się żegnać na odchodne. 

— A znoście jak się całkiem Ściemni, żeby kozacy 
nie zobaczyli — rzucił jeszcze za wychodzącymi. 


wd "KUPOŃ 67. Że 

| ważny. do Ei się o nagrodę za- dobre roz- 
ŚR ya AD A daję : Tei 

imię i nazwisko $. Ea: do, S: 

Miejsce zamieszkania | w” an Ee eN 

MOR 1 iari A., 


E W u 


T2 


Wojciech Więcek, ów wąsSal właśnie, zrzucił ze 
siebie odświętne ubranie, w które się był przystroił po 


obiedzie, włożył swój strój codzienny, roboczy, wziął 


z podwórza siekierę, popróbował palcami jej ostrza, za- 
gzucił ją na ramie i wyszedł, 

Już zaczynało się Ściemniać. Więcek przeszedł 
wieś opłotkami, kierując się ku polnej dróżce, wiodącej 
w stronę granicy polskiej. Przesuwając się koło domu 
gminnego usłyszał śpiewy rosyjskie i brzęk szklanek. 

— Piją, ścierwa bolszewickie — nie mógł się pow= 
strzymać od klątwy — pijcie na pohybel sobie. 

O wiorstę za wsią koło cmentarza wziął się na le- 
wa i przepadł w zapadającym coraz bardziej zmroku. 

* 


We wsi wola Zielińska, położonej wśród lasów po 
stronie polskiei, w oświetlonym naftową lampą pokoju, 
klęczał przed zawieszonym na ścianie krucyfiksem, 
wiekiem już przytłoczony proboszcz i skrywszy twarz 
w dłonie, w żarliwej trwał modlitwie, Na Ścianie po- 
ważnie i monotonnie tykał zegar. Dochodziła dziesiąta. 
Wieś spała już twardym snem po pracowitym wiejskim 
tygodniu. Wokoło panowała cisza. 3 

Nagle.w tym spokoju pochmurnej, aczkolwiek cie- 
pławci nocy wiosennej rozległy się pukania w okna ple- 
banji. Proboszcz uniósł głowę z nad klęcznika. Pukanie 
powtórzyło się. Ksiądz zrobił znak krzyża świętego na 
piersiach i skierował się kw drzwiom. Znał to trzykro- 
tne pukanie. Zdziwiło go ono tylko, że ozwało się aku-, 


"ratnie dziś w Wielką Sobotę. A przecież Wojciech miał 
zjawić się u niego w drugi dzień świąt dopiero. 


— Widocznie coś niespodziewanego się stało — 
pomyślał i otworzył drzwi od sionka. 

Do pokoju wszedł Woiciech Więcek, z wąsami je- 
szcze bardziej opuszczonemi niż zazwyczaj . 

— Pochwalony. 

— Na wieki wieków. Cóż cię tu sprowadza, Woj- 
ciechu? 

) Przybysz sapał ze zmęczenia, odłożył siekierę pod 
krzesło, usiadł i począł mówić: 

—- Ojcze dobrodzieju, coraz to ciężej u nas żyć. 
Oi, ciężko, Bolszewiki duszą i duszą. A teraz zaczynają 
jeszcze bardziej dusić. Przyszedłem z prośbą do księ- 
dza dobrodzieja. Z wielką prośbą. 

Mówiąc to spojrzał na księdza swemi jasnemi Si- 
wemi oczami, które jak dwa światełka- płonęły mu z 
pośród zmarszczek na twarzy. 

— Cóż to się stało? — pytał ksiądz, siadając w 

miękkim fotelu naprzeciw Wojciecha. 
5 — Księże proboszczu, ojcze nasz, ratuj nas od bol- 
szewickiej zarazy. Nie daj nam wydzierać tym anty- 
chrystom wiary z dusz naszych. Ratowałeś i pomaga- 
teś dotychczas, ratuj i dalej. 


+  — Co się stało, mów — niecierpliwił się proboszcz, 
ma którego wstęp mowy Wojciecha zrobił niespokojne 
wrażenie. 


— Naszego księdza z miasta bolszewicy aresztowali. 
Proboszcz aż uniósł się z fotelu. 
— Skąd wiesz o tem? 
= — Wiem, wiem. Nietylko ja. Cała wieś o tem po 
cichu mówi. Nie mamy tego roku święconego. Kozaki 


przyjechali do wsi. -Wieś smutna. - Mówią, że Bóg ich 


opuścił. . . 7 

~ - Ksiądz począł chodzić po pokoju dużemi krokami. 

Po chwili doszedł do biurka, nabił małą fajeczkę tyto- 

niem, zapalił zapałką i począł .pykać, puszczając małe 

ohmurki dymu. 

4, — I u spowiedzi wielkanocnej, pewnie wszyscy nie 
? — dopytywał. SĘ i 
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— Przecie, ojcze dobrodzieju.  Caluchny tydzień 
w pracy. Jutro chciał człowiek pokumać się z Panem 
Bogiem, a tu masz! — I do tego putro jeszcze będą 
gadać w mieście na wiecu. Ktoś z Moskwy aż przyje- 
chał. Pewnikiem to gadanie będzie przeciw Bogu, 


(Dokończenie nastąpi.) 
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Liczby zastąpić literami, by utworzyły 20 wyrazów. : Zewnę- 
trzne rzędy, dwa poziome i dwa pionowe dają wyrazy ozta- 
czające: tekę do listów; dwie przyprawy do potraw; roślinę jadalną. 
— Drugi rząd, poziomo z 11 literami: zwolennik Słowłan i wszyst- 
kiego co słowiańskie; pionowo: zakonnica nieustającej adoracji 
Przenajświętszego; poziomo: przemawiać gorliwie w czyjej spra- 
wie; pionowo: zastawiać towary dla dostania pieniędzy. — Środ- 
kowy czworokąt daje: poziomo górny: zeszyt do pisania na 
brudno; poz. dolny: zdrobniała część dzieła całego, liczba mn. 
przyp. IV; pionowo lewy: biesiada; prawy: pierwotny obraz 
fotograficzny na kliszy. — Z lewiei strony od liczby 2 skośnie ku 
środkowi: zgromadzenie członków Kościoła; od liczby 10 skośnie: 


krzyż: ziwerzę, ptak, imię żeńskie, marzy, inaczej. x 


Nr. 160a. Zagadka. 


Nie słucha rozumu, choć nagli potrzeba, 
Z riem smutno na ziemi — nie będzie i niebo. 


Nr. 160b. Zagadka. 


Cierpliwości naszej próba, 
Głoska „p“ i laska gruba. 


Rozwiązanie zagadek z nr. 15-40. 
Nr. 155. Skok konika. 


Są krople wody, niby łzy promienne, 
Co ledwie błysną — ulotnią się z oczu; 
Są niby perły, co w morskiem roztoczu 
Drgną — i wnet uschną w południe wiosenne. 
A są łzy takie, co płyną i płyną — 
I których groza sięga ducha treści: 
To stalaktyty ogromnej boleści, 
Co wiecznie trwają i nigdy nie giną. 
Z hiszpańskiego tłumaczył: A. Large. 


Nr. 156a. Zagadka. RE: 
Cześć — część. 


"Nr. 156b. Zagadka. 
Praca. 


"._ Rozwiązania zagadek ur. 155 i 156a 156b nadesłali: Emanuel 
Siroka, Ryszard Ślęczek, Paweł Solich, Franciszek Stawicki, W. Ko- 
źlik, Leopold Kawka, Os. Mak, Zygfryd Wołek, Jan Kaik, A. Marzec, 
e a Dai aa Menar Alojzy Wróbel, Franciszek Wy- 

, R. Dawid, Ryszar odarski. 
Nagrody : Pawel Solich, Wilh. Koźlik, Fr. Wylężek, 
Os. Mak, Jan Kaik, Leopold Kawka, Ryszard Wodarski. 


